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G O S T A T  N I A  D R O G A  
W IE L K IE G O  PIE L G R Z Y M A

E N . W Ł A D Y S Ł A W  S I K O R S K I  N I E  Ż Y J E . . .  TA CZARNA, 
h iobow a wieść  obiegła  już całą  Polskę. P ie rw szych  dni l ipca  spad ła  — 
jak  grom z jasnego n ieb a  — na w ie lk ie  m row iska  ludzkie  stolicy 
i innych  miast .  N as tępn ie  szła p rzez  całą  Po lskę  od osiedla  do osiedla, 
jako ciężka, g radow a chmura .  W szędz ie  p rzes łan ia ła  nam  słońce dnia, 
budz iła  strasznie  bolesny skurcz  po lsk ich  czu jących  serc, p a ra l iż o w a ła  
myśl i czucie,

— Ojcze  nasz w  n ieb ie s iech  — czemuś nas opuścił?  — szep ta ły  
zd rę tw ia łe  wargi m il ionów  Polaków, w ie rn y ch  Opatrznośc i ,  mimo że 
tak  bezl i tośnie  s iecze  Ona naród, jak  jeszcze nigdy w całych naszych 
dzie jach .

Z nim — najgodniejszym, polskim  P ie lg rzym em  były te miliony 
serc  po lsk ich  tak  zw iązane ,  jak  bodaj  z żadnym  z P o lak ó w  od K o­
ściuszki.

W  czarne  dni naszego c ie rp ie n ia  i udręki,  gdy najsrożej sza la ła  
k rw io żercza  bestia  germ ańska ,  gdy n a jleps i  synowie O jczyzny ginęli  
od kuli  zbrodn iczych  o p ra w có w  lub m ęki obozów, gdy w ie rn i  p ias tu- 
n ow ie  polskiej  ziemi,  w yrzucan i  z o dw iecznych  dz iedzic tw ,  t łum nie  
szli na tułactwo, — podnosiła  i k rzep i ła  nas myśl jedna:

Mimo że zaw is tne  losy zda ją  się sprzysięgać  p rz ec iw  nam, mimo 
że c iemna, p rzep aśc is ta  noc zalega z iem ie  polskie, — to j ed n a k  tam, 
na z iem i wolnej, m am y męża wielk iego, m am y nies trudzonego  P ie l ­
grzyma, k tóry  na  w ie le  lat  p rzed  naszą t rag ed ią  na rodow ą,  gdy my 
tuta j żyliśmy spokojnie,  już zbliża jące  się n ieszczęśc ie  p rzew idyw ał ,  
d latego n ie  było d lań  m ie jsca  w wolnej Ojczyźnie .  On zaś dzisiaj 
w swej jasnej myśli i gorącym  sercu zam knąw szy  św ię ty  znicz  narodu, 
rozżarza  go wszędzie ,  gdzie m ow a o sp raw ie  naszej, gdzie toczy się 
w a lk a  o p rzyszłą  wolność narodów, ażeby w reszcie  — po tylu  p rz e ­
bytych sz lakach  p ie lgrzym stw a,  — zaw inąć  do wolnej p rzystan i  polskiej ,

I jakaż  w tym w łaśn ie  mieści się n ieop isana  boleść, że w chwili ,  
gdy to m ęczące  p ie lg rzym stw o zbliżało się  do kresu, p a d a  trag icznym  
zrządzen iem  losu ów S te rn ik ,  który  dz ierży ł  p e w n ą  r ę k ą  n ieom ylną  
busolę i posiada ł  w sobie moc łam an ia  t a k  w ie lu  przeciwności!

Cały N aród  był z gen. W iadysław em  Sikorskim! Dla szerok ich  
mas na rodu  nie było ważne, co ci lub inni sprzym ierzeńcy,  czy wro-
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gowie m ów ią  o Polsce, lecz co mówi, co zam ierza ,  co czyni Sikorski,  
Z tym nazw isk iem  sprzęg ła  się nasza  nadzie ja ,  z n im  w iąza ła  się p ro ­
sta  p iosenka  ludu, koło niego osnuw ała  się już boga ta  leg en d a  ludowa.

Do wyobraźn i  ludu na jm ocn ie j  p rz e m a w ia ją  n ie  p ięk n e  słowa, 
lecz k o n k re tn e  dz ia łan ie ,  u p a r ty  czyn ludzki.

A  to właśnie  dostrzegamy na drodze  os ta tn ich  la t  żywota  gen. 
Wł. Sikorskiego, gdy był zmuszony us tąp ić  z Ojczyzny, p o n iew aż  n ie  
godził  się na  gwałty  reb e l i i  majowej,  z k tórej  wyrosły późn ie jsze  b e z ­
praw ia ,  d ep tan ie  p ra w  ludu i p anoszen ie  się pasoży tn icze j  o l iga rch i i .

J a k  zb aw ie n n ą  dla Polski była b a n ic ja  gen, Wł. S ikorskiego, p rz e ­
c ież  jednego  z n a jśw ie tn ie jszych  dow ódców  z wojny polskie j  z 1920 
roku, — to w y k aza ła  dop iero  ro zp acz l iw a  sy tuac ja  po t rag ed ii  w rz e ­
śniowej,  K ie row nicy  sanacy jnego  reż im u  — jak  szczury z tonącego  
o krę tu  — rozb ieg li  się po całym  świec ie .  W te d y  ów dosto jny B an ita  
u ją ł  p e w n ą  rę k ą  n acze lne  k ie ro w n ic tw o  sp raw y  po lsk ie j  i sp raw o w ał  
je m ądrze,  p rzew id u jąco  i ch lubnie  aż do m om entu  osta tn ie j  podróży 
służbowej.

Żyjemy w tak ic h  czasach, że za mało jest w yrazić  żal i poddać  
się re lig i jnym  nastro jom  po stracie  w ie lk iego  m ęża  s tanu i Wodza, 
k tóry  ,,czuł, myślał i dz ia ła ł  za m il iony“ .

Z kon ieczności  n a su w a ją  się re fleks je  po li tyczne  i wniosk i  co do 
przyszłości.

Naród  jest w ieczny  i w ieczn ie  o d rad za jący  się, jak  puszcza,  za­
s iana  rę k ą  Boga, a n ie tk n ię ta  rę k ą  ludzką. Gdy p a d a ją  dęby o lbrzy­
mie, m nie jsze  za jm ują  ich m iejsce.  G dy b ra k n ie  w n a rodzie  jednos tk i  
wie lk ie j  i wybitnej ,  — to zdwojonym, zw ie lok ro tn ionym  w ys iłk iem  za ­
s tąp ić  ją muszą inni.

W tak ie j  chwili ,  gdy n iep rzy jazn y  los d o tk liw ie  nas dośw iadcza ,  
czas tak że  w n ik n ą ć  w p o p e łn io n e  b łądy  i leczen ie  się ich bez  zwłoki 
rozpocząć .  To w łaśn ie  z p rzykre j  kon ieczności  na suw a  uwagi,  k tóre  
muszą być zgrzytem w nas tro ju  żałoby, W niczym  nie  zaw in i ł  Naród. 
Lecz za truc ie  i zgnilizna lat p rz ed w o je n n y ch  w yhodow ały  w arch o łó w  
i szkodników, Oni to zaw iąza l i  się w w archo lską  k l ikę  i tam  na ob­
czyźnie, korzysta jąc  z łagodności władzy  polskiej  a gościnności w o l­
nego narodu, rzuca li  do osta tn ie j  chw ili  na jc ięższe  kłody pod nogi 
S te rn ik a  Rządu Polskiego, Tu zaś w kraju ,  osłonięci m ro k am i k o n sp i ­
racj i ,  n ie  w ah a l i  się  p rzed  żadną  obelgą p rz ec iw  Niemu,

T eraz  nadszed ł  czas, by na  głowy wło; yli wory p o k u tn e  i ka ja l i  
się wobec  ud ręczonego  narodu. Nie może z^ś być ani jednego pom y­
ślenia , by sięgali  po s tanow iska  w k ie ro w n ic tw ie  i zarząd zan iu  sp ra ­
wam i polskimi.  P rz e w in a  ich jest ogromna, p o k u ta  też  musi być ciężka!

Ruch Ludowy w najc ięższych, pe łnych  n iep ew n o śc i  i roz te rk i  
chwilach ,  nie szczędził  p o p a rc ia  poczynaniom  i tw a rd e j  s łużbie  p rz e ­
zornego S te rn ik a  sp raw y  polskiej .  Nie p y ta ł  o to, jak ie j  pa r t i i ,  jak ie-
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mu program ow i po li tycznem u On sprzyja,  rozum ie jąc  dobrze,  źe  jest  
dosto jnym i godnym prz ed s ta w ic ie le m  eałego narodu,

Dzisiaj w ie rn e  se rca  chłopskie ,  p rz ep e łn io n e  są g łębokim  żalem, 
że w ie lk i  nasz P ie lgrzym  zginął  n iem a l  u k resu  swej długole tn ie j  
w ędrów ki ,  D latego n iew ą tp l iw ie  wyrazim y tu p ra g n ie n ie  i wolę  ludu, 
w y p o w ia d a ją c  się, że z iem skie  szczą tk i  Jego  os ta tn ią  d rogę  p ow inny  
odbyć na p ie rw szym , po lsk im  bom bowcu,  który  spoko jn ie  b ęd z ie  mógł 
p rz e lec ieć  p onad  fa lami B a łtyku  do wolnej Ojczyzny.

W ted y  do jrza ły  już Ruch Ludowy złoży p rochom  w ie lk iego  P ie lg rzy ­
m a hołd podobny  do tego, jak i  s k ł a d a ł  u swych p ierw ocin ,  p rzed  50-ciu 
laty, w k ry p c ie  w aw elsk ie j  N acze ln ik o w i R a c ław ick ich  Kosynierów.

Droga do Polski ciężka, droga do Polski daleka,
Niejeden znaczy ją prosty, drewniany, żołnierski krzyż, 
Pielgrzymi, dumni 'pielgrzymi, kraj wasz walczy i czeka,
W  kraju czeka was sława, pieśń dziękczynna i spiż.

Zaciąć usta i bić się, na wszystkich frontach świata,
Za tJoliry oddech, za Polskę, za chaty pod strzechą gwiazd. 
Wierzymy, prochy germańskie polski wiatr porozmiata 
Po naszych polach słowiańskich, które obsiewał Piast. 

Ptactwo ćwierka po sadach, chłodem od rzeki powiało,
To dzień nadchodzi po nocy, to błękitnieje swit,
Nowe zacznie się życie w Ojczyźnie okrytej chwałą,
Sztandar biało-czerwony będzie na masztach kwitł,

W tedy wrócisz do kraju wielki, niezłomny Pielgrzymie, 
Trumno, trumno tragiczna, o jaki przynosisz mus?
Przez wieki będzie nas wiodło 'dumne, wzniosłe Twe imię, 
Twój święty posiew1 wielkości przez wieki będzie w nas rósł!

W ładysław  S iko rsk i  u rodził  się 1881 r. w Tuszow ie  N arodow ym  
(Małopolska), z w y k sz ta łcen ia  był inżynierem . W A rm ii  Polskie j  osiąg­
n ą ł  stop ień  g en e ra ła  dywizji .  W  1921-22 r. był szefem sz tabu  g e n e ra l ­
nego. Po zabó js tw ie  prez.  N a ru tow icza,  gen. S ikorsk i  u tw orzy ł  rząd, 
jako p rem ier ,  sp raw u jąc  rów nocześn ie  u rząd  M inistra  S p ra w  W e w n ę t rz ­
nych (od g rudnia  1922 do m aja  1923 r.) W  la tach  1924-25 był M in i­
strem  S p ra w  W ojskowych, a później  1926-28 D ow ódcą  O kręgu  K o rp u ­
su we Lwowie.  Od tego czasu gen, S ikorski  p rz eb y w a ł  w F ranc ji ,  gdyż 
rządy  sanacy jne  nie po traf i ły  znaleźć  dla nieg© stanow iska  w A rm ii  
Polskie j.  G dy na p a rę  m ies ięcy  p rz ed  w ybuchem  wojny gen. S ikorski  
zgłosił p o now nie  sw oią  gotowość do pracy ,  ówczesne  sfery k ie ro w n i ­
cze o d p ow iedzia ły  ^odmownie. P o  ka tas tro f ie  we w rześn iu  1939 r., 
obecny P rez y d en t  Rzpli tej ,  W ład y s ław  R aczk iew icz ,  p o w o h ł  gen, Si-
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korsk iego  na  s tanowisko  szefa R ządu  Polskiego oraz N acze lnego  W o ­
dza A rm ii  Po lsk ie j ,  tworzonej  podów czas  w e Franc ji .  Na stanow isku  
tym pozostał  gen. S ikorsk i  do chw ili  śm ierc i  w dn. 4 l ip ca  rb. Jego  
jed y n a  córka,  p. Leśniowska, zg inę ła  razem  z Nim. Pozosta ła  w dow a  
p. S ikorska ,  k tó ra  p rzeb y w a  w Anglii.

P rzed staw icie le  P olsk iego  Ruchu C hłopsk iego w Kraju w p rzes ła ­
nej pod  ad resem  P re z y d en ta  i R ządu depeszy  w y ra ża ją  na jg łębsze  
w spó łczucie  z pow odu bolesnej śm ierc i  P re m ie ra  i N acze lnego  W odza  
i p odkreś la ją ,  że z dz ia ła lnośc ią  i osobą zmarłego W odza  lud polski łączy ł  
na jg łębszą  w ia rę  w w y p ro w ad z en ie  Polski  z obecne j  t rag iczne j  sytuacji .

W ZASADN ICZA ZM IANA
CHW ILI DR U K U  N IN IE JSZ E G O  NR. DOSZŁA DO K R A JU  

wiadomość, że Prez,  Rzpli tej  p o w ie rzy ł  misję  u tw o rzen ia  nowego rządu  
d o tychczasow em u zas tępcy  P rem ie ra ,  min, St. M ikołajczykow i,  a n a ­
cze lne  dow ódz tw o  gen. K. Sosnkowskiemu.

P rze to  W n acze ln y ch  w ładzach  naszych następu je  zasadnicza  zm iana.  
F u n k c ja  rz ąd z en ia  b ędzie  oddz ie lona  od funkcji  d ow odzen ia  wojskiem. 
W ten  sposób dochodzim y do no rm alnego  stanu  rzeczy. Zespplen ie  
w ładzy  cywilne j  i wojskowej w rę k u  ś. p, gen, Wł. S ikorsk iego  było 
s tanem  w yją tkow ym , pow sta łym  na sku tek  n iezw ykłych ,  n iezm ie rn ie  
c iężk ich  dla Polski  okoliczności,  oraz tego faktu, iż w m om enc ie  n a ­
szej t radyc ji  o dpow iedzia lność  za całość  sp raw y  polskie j  mógł wz iąć  
w swe rę ce  ten  cz łow iek  k tóry  d a w a ł  na jw yższe  g w a ran c je  spros tan ia  
tak  w ie lk im  obowiązkom  i p os iada ł  na jw ięk sze  zaufan ie  u rządów  
p ań s tw  sprzym ierzonych ,

W chw ili  obecnej  n ie  m ożnaby wskazać  człow ieka ,  k tó ryby  mógł 
w z iąć  w swe ręce  całe  dz iedz ic tw o  po gen, Wł, Sikorskim , S tąd  u za ­
sa d n io n a  i słuszna jest owa zm ian a  zasadnicza .

Jed n o c ze śn ie  powyższe  nom inac je  p o s iad a ją  doniosłą  wym owę 
polityczną ,  Nie po raz p ie rw szy  na czele  rząd ó w  polsk ich  s ta je  p rz e d ­
s taw ic ie l  ruchu  chłopskiego. D odajm y do tego, że jak  poprzednio ,  tak  
i w chwili  obecnej  p rz ed s ta w ic ie le m  tym jest cz łow iek  bezpośrednie j  
p racy  nad  w y tw a rza n iem  chleba,  obyw ate l -cb łop  polski.  To c h a ra k te ­
rystyczne  dla Polski z jawisko, bodaj nie  p o s iad a jące  analogii  w ż y c iu  
po litycznym  innych krajów , pow inno  nam, ludowcom, oraz  innym lu- 
dziom po lityk i  bardzo  w ie le  pow iedzieć .

My podkreś l im y  przy tej okazji  odd aw n a  stanowisko:
chop polski n igdy, choćby w na jc ięższych  d la  Ojczyzny c h w i­

lach, n ie  uchyli  się ód b ra n ia  odpow iedzia lnośc i  za losy Polski, ani 
też  n ie  odm ówi t rudów  czy ofiar na  rzecz  Ojczyzny,

T ak ie  s tanow isko  ruch  chłopski od szeregu la t  za jm o w ał  i odpo­
w iedzia lnym  za rządy  w k ra ju  to d ek la row ał.
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Dla innych ludzi polityki płynie stąd jedno wskazanie: — nie 

można rządzić w Polsce bez chłopów i wbrew chłopom!
Wskazanie zbyt oczywiste,, zdawaćby się mogło, że aż naiwne. 

A jednak zachodzi konieczność ustawicznie je powtarzać.
Teraz druga sprawa. Na czele wojska staje jeden z najznakomit­

szych generałów z czasów przedwojennych. Tak się złożyło, bodaj 
szczęśliwie dla naszego pisma, że gen. K. Sosnkowski, gdy będąc na 
uboczu zajmował się polityką i zezwolił na posługiwanie się swym 
nazwiskiem — powiedzmy wprost — gangsterom politycznym, spotkał się 
z otwartą, naszą krytyką, kiedy podzieliliśmy całkowicie zdanie, wyrażone 
w liście otwartym przez prezesa Rady Narodowej, prof. St, Grabskiego.

Jest to szczęśliwa dla nas okoliczność, gdyż w tej chwili mamy 
podstawę wyrazić swe obawy, zarazem podkreślić stanowisko wobec 
gen, Sosnkowskiego, jako Naczelnego Wodza.

Obawy nasze nie są płonne, ani urojone, Wszak gen, K. Sosn­
kowski jest współodpowiedzialny za te stosunki w Polsce niepodle­
głej, kiedy najwyżsi dowódcy armii więcej zajmownli się polityką, 
niż robotą zawodową. Ponadto nic o tym nie wiemy, by gen. K. Sosn­
kowski odcinał się od tego bliskiego sobie środowiska, które podobne 
praktyki armii wprowadziło w życie.

Dopiero pierwszy rozkaz do armii polskiej, wydany przez obec­
nego Naczelnego Wodza, obawy nasze zdaje się rozpraszać. Czytamy 
tam, że wojsko musi zdała stać od polityki, że kierownictwo poli* 
tyczne należy do rządu. Jesteśmy gotowi uznać rozkaz ten za wyzna­
nie wiary Naczelnego Wodza. Będziemy oczekiwali czynów, zapowia­
dających, że pomajowe praktyki armii w przyszłej Polsce już nigdy 
się nie powtórzą. Zarazem wyrażamy nadzieję, że mimo niefortunnego 
wystąpienia gen. K, Sosnkowskiego w obronie Doboszyńskiego, armia 
z podobnych warcholskich i niepoczytalnych typów, jak ów „bohater 
myślenicki", zostanie oczyszczona.

Jeżeli wspominać o różnych pogłoskach, które szeroko krążyły 
po Polsce na temat stosunku ,,Szefa" do tych czy innych stronnictw, 
to zaznaczymy, że to wszystko nie posiada dla nas znaczenia.

Natomiast tak pragnęlibyśmy, ażeby owa powtarzana niegdyś opi­
nia, że Piłsudski w Legionach nie wygrałby żadnej bitwy, gdyby mu 
brakło technicznych opracowań Szefa, znalazła potwierdzenie w przy­
szłych dokonaniach obecnego Naczelnego Wodza, który nie tylko pod 
względem operacyjnym, lecz także co do zasadniczej idei i koncepcji 
będzie kierował przyszłą walką narodu o wolność.

Ta zbliżająca się walka kategorycznie nakazuje uszanować 
wspomniany w liście gen. K. Sosnkowskiego „nieprzemakalny płaszcz 
Naczelnego Wodza", którym obecnie nie będzie już potrzebny osła­
niać osoby premiera,

I dodamy jedno. Pamiętamy i o tym, że w Polsce nie raz nie umiane 
uszanować wielu wodzów i najświetniejszych, co nam na dobre nie wychc- 
dziło. Ruch nasz umie zaś być konsekwentny i umie błędów unikać



W SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA ę
PIERWSZYM NRŻE „POLSKI LUDOWEJ" OMÓWILIŚMY

sprawę naszej granicy od strony Niemiec i wykazaliśmy, że zachodnią 
granicą Polski i Słowiańszczyzny powinna być Odra i Nissń Łużycka. 
W drugim i trzecim nrze porównywując zachód ze wschodem pod­
kreśliliśmy, iż Niemcy są naszym wrogiem nr, 1, obecnie kolejno przy­
chodzi nam zastanowić się nad warunkami i sposobami urzeczywist­
nienia wytkiętych na zachodzie celów wojennych i granic Polski.

Był czas, że zapewniano nas, iż zupełne rozbicie Niemiec i prze­
sunięcie granicy do Odry i Nissy Łużyckiej nie nasuwa żadnych w ąt­
pliwości w obozie mocarstw anglosaskich. Zapewnienia takie powta­
rzały zwłaszcza koła zbliżone do b. rządów sanacyjnych, poruszając 
tylko z niechęcią sprawę należytego ^zabezpieczenia naszej granicy 
zachodniej,  a tym chętniej ściągające uwagę społeczeństwa ku K re­
som Wschodnim, z zaprzeczeniem niezbitej prawdy, iż właśnie na za­
chodzie 'czeka  nas najważniejsza rozprawa z wrogiem nr 1, o czym 
nie pamiętaliśmy przez tysiąc lat.

Dziś te zagadnienia ustały, natomiast prawdą jest, iż przeciwnie 
trzeba nam stoczyć poważną walkę w świecie anglosaskim, jeżeli gra­
nica Odry i Nissy Łużyckiej nie ma się okazać tylko frazesem, jak 
nasza mocarstwowóść sanacyjnej doby...

Urzędowa agencja angielska donosiła niedawno o zorganizowaniu 
się poważnej grupy parlamentarnej angielskiej, która rozpoczęła akcję 
za przyjęciem przez społeczeństwo angielskie proponowanych przez 
nią warunków pokojowych dla Niemiec. Z niezwykłym w naszym po­
jęciu zaufaniem dla. odrodzenia moralnego Niemiec po klęsce propo­
nują parlamentarzyści angielscy nie rozbrojenie zupełne Niemiec, 
a tylko ograniczenie zbrojeń niemieckich! Pomijają żądania umiędzy­
narodowienia portów niemieckich i odbudowy przez Niemcy znisz­
czonych terenóW, a w sprawie granic przewidują oddanie Polsce 
tylko Prus Wschodnich.  ̂ ,

Niema mowy o oddaniu Polsce całego choćby Górnego Śląska, 
ani tymbardziej Pomorza po Odrę, czy też tylko do Kołobrzega! Ko­
munikat powyższy ujawnił jeszcze w porę, jak źle stoi w Anglii sprawa 
naszych rewindykacji na zachodzie, Zbyt ważna to jednak sprawa, 
by można było ją przemilczeć, osłonić wymówieniami, że nie wypada 
niepolitycznie itd, Tysiąc lat historii odwróciło się za jedną kartą, 
teraz lub nigdy więcej, w żadnych warunkach, nie będziemy mogli 
naprawić tybh wiekowych błędów. Wszystko trzeba uczynić, by nie 
dopuścić do ponownych błędów Traktatu Wersalskiego. Nie daimy 
się odwieść od tego wielkiego zadania straszakiem ze wschodu, Musi 
być zachowana pewna kolejność wagi i znaczenia spr aw, Pińsk to 
nie gmeziio, ani Bytom, ani Opole, a Polesie to nie Śląsk. Trzeba 
o tym zawsze pamiętać!

Cóż trzeba czynić?
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W  pierw szym  rzędz ie  na leży  op in ię  ang ie lską  w m ożliw ie  sze ro ­

kim  zasięgu u św iad o m ić  dok ład n ie  o o lbrzym ich  rozm iarach  zbrodni  
i o k ruc ieńs tw  n iem ieck ich ,  k tóre  dow odzą  bezspornie ,  że A nglicy  
m ylą  się fa ta ln ie ,  jeżel i  uw aża ją  to wszystko za sp ra w ę  o d pow iedzia ł -  
ności p a ru  tysięcy  p rzy w ó d có w  h itle rowskich ,  gdyż dz ieąią tk i  tysięcy  
N iem ców  w każdym  kra ju  okupow anym  dało p rzyk łady  bes t ia ls tw a ,  
p rz ek racza jąceg o  m ia rę  ludzkiej  złości, czy chęc i  zemsty nad  p rz e ­
c iw n ik iem , Społeczeńs tw o  n ie m iec k ie  jest chore, trzeba  je leczyć, 
lecz  n ie  m ożna obarczać  ludzi chorych i anorm alnych  o bow iązkam i 
p ań s tw o w e j  w ładzy  nad  w ie lk im i  obszarami.  Raczej t rzeb a  te obszary 
m ożliw ie  uszczuplić  i zmniejszyć zakres  odpow iedzia lnośc i  ich w ła d ­
ców. W  tym celu po trzeb n e  są broszury w języku angielskim, k tó re  
mogłyby trafić  ,,pod st rzechę"  w Anglii,  do szarego człow ieka  z ulicy, 
jak  to m ów ią  Anglicy, p rzyw iązu jący  w ie lk ą  wagę do na jszerszej  
op in i i  w kraju.

Następn ie  po trzeb n e  są broszury te jże  treści  w języku n ie m ie c ­
kim, k tóre  m ówiłyby takąż  p ra w d ę  t.zw, przyzwoitym  Niemcom, k tó­
rzy n ies te ty  n ie  m a ją  p o jęc ia  o ro zm iarach  zbrodni  n iem iec k ic h  
w  k ra ja c h  okupow anych ,  gdyż. ra d ia  n ie  s łuchają  ze s t rachu  p rzed  
ka ram i,  a w łasny rząd  s ta ran n ie  za ta ja  p rzed  n imi p raw dę,  w m a w ia ­
jąc im np,, że to Po lacy  m ordu ją  n ie lub ianych  Żydów, p a lą  im domy, 
p o rzu ca ją  w łasne  dz ieci  w zam ojskim  na  op iek ę  władz n iem iec k ic h  
i t, p. Broszury ta k ie  w inny  być już dziś rozrzucane  n ad  N iem cam i 
z samolotów, a w m om enc ie  k lęsk i  niem. pow inno  się rozp o w szech ­
n iać  n ie  ty lko  broszury, lecz p la k a tam i  obw ieszczać  Niem com  w k aż ­
dym mieści o s trasz liwych  zbrodniach ,  p o p e łn ian y ch  p rzez  n ich  p rzez  
szereg l a t ' w  k ra jach  okupow anych ,

P ro p ag an d a  nasza n ies te ty  zbyt mało zdz ia ła ła  dotychczas na  tym 
polu. Czas najwyższy, by jej p rzypom nieć  tą spraw ę ,  n a jw ażn ie jszą  
i na jp i ln ie jszą .

W zw iązku  z bom b ard o w an iam i n iem ieck iego  okręgu p rzem ysło ­
wego i b iad a n iem  n iem ieck im  z tego powodu, m ożna  było i t rzeb a  
było w skazać  w Anglii  na  to, że Niem cy spa lil i  w poszuk iw an iu  u k ry ­
tych Żydów jed n ą  t rze c ią  część W arszawy, zdała  od frontu, w y rz ą ­
dza jąc  o lbrzym ie  szkody narodow i po lsk iem u , gdyż św iad o m em u  p o d ­
p a la n iu  uległy m iędzy  innem i domy nowe, nowoczesne  bloki  w ie lo ­
p ię t row e .  Ja k a ż  k a ra  byłaby za tę zb rodnię  nazbyt wysoka! Cóż o tym 
wie  p rzec ię tn y  obyw ate l  w  Anglii  czy w N iem czech?  To jest  rzecz  
w ażna  i św ię ty  obow iązek  naszej p ropagandy ,  n ies te ty  n iespe łn iony  
w dosta tecznej  mierze."

Dużą pom ocą  w tej p racy  może być prasa  w S tan ach  Z jednoczo­
nych, bardzie j  czynna i zo r ien tow ana  od angielskiej  w śp rą w a ch  zbrodni 
n iem ieck ich ,  P rzez  prasę  i. opin ię  a m ery k ań sk ą  można uzyskać p o p a r ­
c ie  d la  naszej p ropagandy  w Anglii.  Należy jednak  p isać  o tym c iąg le  
i dużo. na rów ni  z uzasadn ien iem  konieczności  p rzyznan ia  Polsce ca ­
łego Górnego Śląska i Pomorza,  gdyż n ie ty lko  względy h is toryczne
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i gospodarcze przem awiają  za tym, lecz i ważniejsze jeszcze względy 
na bezpieczeństwo i spokój Europy i całego świata, którym zagraża 
nieuleczalne bestialstwo ukryte w zorganizowanej psychice zbiorowej 
narodu niemieckiego.

Zadanie naszej propagandy nie jest bynajmniej łatwe, gdyż to, co 
nam  wydaje się niesporne, jasne i oczywiste, nie jest takim dla umy­
słów angielskich.

Gdy naprzykład Niemcy w roku 1940 próbowali opanować Anglię 
bombardowaniem z powietrza, bombardowali miasta angielskie a w szcze­
gólności Londyn i przechwalali się ciężkim uszkodzeniem parlamentu 
angielskiego, najstarszej świątyni opinii publicznej w Europie. Gdy 
jednak Anglicy przypadkiem zadrasnęli tylko katedrę w Kolonii, wy­
razili z tego powodu publiczne ubolewanie, chociaż jeden jest tylko 
parlament angielski, a dużo katedr gotyckich w Europie. Anglicy, cho­
ciaż nie wszyscy, zdają sobie sprawę z Ogromnego znaczenia dla zała­
mania się duchowego Niemiec bombardowania miast niemieckich, 
a zwłaszcza Berlina. Nowy gmach kancelarii Hitlera, przeznaczonej — 
jak powiedział Hitler — na rok 1950, i ogromny kompleks budynków 
ministerstwa lotnictwa są dla przeciętnego niemca symbolem hitlero­
wskiej potęgi, jego pruskiej buty. Rozsypanie tych budowli ćzteroton- 
nowymi bombami podkopałoby kredyt reżimu w szerokich kołach po­
tulnych Niemców, którzy na włdsne oczy ujrzeliby koniec tego, co od- 
powiodało ich pojęciom niemieckiego „kollossal", Anglicy zdają sobie 
*z tego sprawę, lecz nie bombardują Berlina.

Niemcy dobrze znają tę słabość ducha angielskiego i wykorzystują 
ją wybornie. Niedawno min. propagandy Goebbels, ten sam, który pa­
lił publicznie dzieła znakomitych pisarzy całego świata, biadał nad za­
grożeniem kultury niemieckiej,  która jednak nie przeszkodziła Niem­
com w cofnięciu się do stanu w pierwszych wiekach średnich. W od- 
powiedzi na to radio angielskie oświadczyło, że kultura niemiecka 
wywodzi się z epoki Fryderyka Wielkiego a nie Niemiec nowocze­
snych. Tego Fryderyka, który w naszym pojęciu, bliższym prawdy, był 
zdolny do każdego łajdactwa dla osiągaięcia zamierzonego celu poli­
tycznego, którym często była grabież i bezprawie.

Trudne więc są zadania naszej propagandy. Ale w spełnianiu jej 
zadań może ona szukać i znaleźć pomocną dłoń tych Anglików, któ­
rzy przejrzeli Niemców i poznali ich tak, jak my, i sami walczą z b ier­
nością i wyrozumiałością rodaków, W pierwszym rzędzie należy tu pa­
miętać o grupie w icepremiera spraw zagranicznych w Anglii, Vansittata, 
założyciela związku pod hasłem: ,,nigdy więcej"!

To hasło powinno też przyświecać naszej propagan. i pracy nad tą naj­
ważniejszą sprawą pogromu naszego wroga nr 1, którego tak też określa 
nie tylko dla Anglii, lecZ i dla całego świata, Związek: „nigdy więcej".



POLSKI UKŁAD SIŁ

a O L SK 1E  P A R T I E  I P O L S K I E  P A R T Y J N I C T W Q  O B Ł O Ż O N E  B Y Ł O
c i ę ż k ą  k l ą t w ą  w  c ią g u  l a t  k i l k u n a s tu .  W y s i la n o  s ię  n a  w s z e lk i e  ar- 
g u m e n ty  p r z e c i w  s t r o n n i c t w o m  p o l i t y c z n y m ,  o b r z y d z a n o  je  s p o ł e c z e ń ­
s tw u  w  sposób  n i e w y b r e d n y  i g w a łc o n o  s w o b o d n y  r o z b ó j  ż y c ia  p o l i ­
ty c z n e g o  w s z y s tk im i  sp o s o b a m i ,  M im ó  to p o l s k i e  p a r t i e  ży ły  i r o z w i ­
ja ły  s ię  b o d a j  g r u n to w n ie j  za  c z a s ó w ,  k r y p t o d y k ta tu r y  s a n a c y jn e j ,  n iż  
W l a t a c h  p r z e d  p r z e w r o t e m  m a jo w y m .

I to  w ła ś n i e  z a d e c y d o w a ł o  o f a k c ie ,  iż w  m o m e n c i e  z a p a d n i ę c i a  
s i ę  p o d  z i e m ię  n i e s ł a w ą  o k ry te g o  r e ż im u  s a n a c y jn e g o  b. p r e z y d e n t  d o ­
b r o w o l n i e  s k ł a d a  w ła d z ę ,  b ę d ą c  ś w ia d o m y m ,  że  ją  p o d e j m ą  p r z e d s t a ­
w i c i e l e  z n i e n a w i d z o n e g o  p a r t y j n i c tw a ;  A  p r z e c i e ż  c a ł a  n a s z a  k a m p a n i a  , 
w r z e ś n i o w a  1939 ro k u  m o g ła b y  in a c z e j  w y p a ś ć ,  j e ż e l i  już  n i e  p o d  
w z g l ę d e m  "s t ra teg iczn y m , to p r z y n a j m n i e j  w  z a k r e s i e  l e p s z e g o  p r z e j a ­
w i e n i a  4g o d n o śc i  n a r o d o w e j ,  gd y b y  t e n ż e  p r e z y d e n t  p o s z e d ł  za  g ło se m  
p a r t y j n ik ó w ,  k tó r z y  p r z e d  w y b u c h e m  w o jn y  p o l s k o - n i e m i e c k i e j  d o r a ­
d z a l i  p o w o ł a n i e  ,,r z ą d u  z a u f a n ia  n a r o d o w e g o 44.

R z ą d  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j ,  p o w o ł a n y  je&ienią 1939 r o k u : k o r z y s t a  
z w y j ą t k o w e j  s y tu a c j i ,  k tó r a  z a p e w n i a  m u  z a u fa n ie  z d r o w e j  o p in i i  n a ­
ro d o w e j ,  b e z  w z g lę d u  n a  jego  s k ł a d  o sobow y .  P rz e c i e ż  t r z e b a  b y ć  s z a ­
l e ń c e m  tub  n i e p o c z y ta ln y m  p r z y n a j m n i e j  w a r c h o ł e m ,  a ż e b y  o b e c n e m u  
R z ą d o w i  P o l s k i e m u  o d m a w i a ć  z a u fa n ia ,  czy  t e ż  u t r u d n ia ć  m u  p r a c ę .  
J e ż e l i  k to ś  z z a s a d y  u p r a w i a  n e g a t y w n ą  o p o z y c ję  p r z e c i s y r z ą d o w ą  
w  t a k i c h  w a r u n k a c h ,  w  - jak ich  od  c z t e r e c h  l a t  b l i s k o  z ;najdu je  s ię  
R z ą d  i N a r ó d  p o lsk i ,  —- to  z a s łu g u ją  so b ie  n a  o p in i ę  b e z m y ś ln e g o  
s z k o d n i k a  n a r o d o w e g o .  J e ż e l i  żaś  k toś  w  t a k i c h  w a r u n k a c h  ^ t r u d n i ą  
p r a c ę  R z ądu ,  czy  te ż  m io ta  p r z e c i w  n i e m u  obe lg i ,  t e n  je s t  z b r o d n i a ­
r z e m ,  k tó r e g o  n i e  m o ż e  ty lk o  d o s i ę g n ą ć  s łu szn y  g n ie w  u c i e m ię ż o n e g o  
n a ro d u ,

N ie s t e ty  j e s te śm y  ś w ia d k a m i  t a k i e j  w ła ś n i e  o p o z y c j i  i t a k i e g ó  
p a r a l i ż o w a n i a  p e w n y c h  w y s i łk ó w  R z ąd u ,  co s z c z e g ó ln ie  o b r z y d l iw y  
w y r a z  z n a jd y w a ło ,  gdy a t a k o w a n o  b e z  w y t c h n i e n i a  n ig d y  n i e s t r u d z o n e  
z a b i e g i  s.p.  P r e m ie r a ,  gen .  W ł.  S ik o rs k ie g o .  N a  n a s z e  s z c z ę ś c ię  b ę d z i e  
to  z a p i s a n e  n a  c h lu b ę  s p o łe c z e ń s tw a ,  że  t a  z n ik o m a  k l i k a  sz koć jn ików  
n a r o d o w y c h  s k ł a d a  s ię  ty lk o  z b a n k r u t ó w  s a n a c y j n y c h  i a g e n tó w  k r e m -  
lo w s k ic h ,  T a k  się  złożyło ,  że w  k r a ju  t o w a r z y s tw o  zadecydow anych  
p r z e c i w n i k ó w  R z ą d u  z t a k i c h  w ła ś n i e  e l e m e n t ó w  jes t  z ło żo n e .  Bo n a  
e m i g r a c j i  w a c h l a r z  o p o z y c j i  p r z e c i w r z ą d o w e j  jes t  z b y t  r ó ż n o k o lo ro w y .  
S k ł a d a  s ię  z k o n s e r w a t y w n y c h  M a c k i e w i c z ó w  i n a r o d o w y c h  B ie l e c k ic h ,  
z f a l a n g i s to w s k ic h  t o t a l i s t ó w  i r ó ż n o k o lo ro w y c h  s a n a t o r ó w ,  z c z a r n y c h  
b r a c i  m a s o ń s k ic h  i c z e r w o n y c h  r a d y k a łó w .  C zyż to  i s t n i e j e  jednam  
m ię d z y  n im i  j a k a k o l w i e k  ró ż n ic a ?  W s z y sc y  r e p r e z e n t u j ą  s w e  a s ę i r a c i e  
z a w i e d z io n e ,  s w ą  p r ó ż n o ś ć  i n i e r ó b s tw o .  J a k i ż  ic h  k o n t a k t  ze  s p o ł e ­
c z e ń s t w e m ?  J a k  sz c z u ry  w o d n e  w y l ą d o w a l i  n a  g o śc in n e j  z iem i ,  z w o l ­
n o śc i  s ły n ą c e j  i po  b r u k a c h  L o n d y n u  czy  N e w  Y o r k u  o b n o s z ą  sw ą
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nicość i plotkarstwo. Czyż można im dać jakieś zatrudnienie w apa* 
ratarze Rządu? Czy poto, ażeby wykradali tajne noty dyplomatyczne? 
Szkoda wielka, że nasze władze dla tej kliki szkodników tak długo 
okazują zbyt wielką pobłażliwość.

W kraju mamy natomiast do czynienia nie tyle z negatywną opo­
zycją przeciwrządową, co z drażliwymi pretensjami drobnych grup 
politycznych, które nie występują przeciw Rządowi Polskiemu, lecz 
żądają uwzględnienia ich przedstawicielstwa w krajowym ośrodku 
kierowniczym. Społeczeństwo polskie jest poinformowane o tym, że 
takim ośrodkiem jest Krajowa Reprezentacja Polityczna. Przy okazji 
publikowania przez nią odezw w zasadniczych i najważniejszych 
sprawach polskich niektóre pisma, reprezentujące drobne grupki po­
lityczne, utworzone dopiero pod okupacją, zaznaczają pogląd, że obecny 
układ sił politycznych w kraju nie odpowiada temu, jaki istniał pr^ed 
wojną, czy też w chwili powstawania obecnego rządu, przeto K  ra- 
jowe Kierownictwo Polityczne powinno się oprzeć na innej podsta­
wie, a nie na czterech tylko stronnictwach politycznych. Oczywiście 
powyższy postulat jest również żywo popierany przez wszystkie pisma 
i pisemka sanacyjne, które swe pokrewieństwo znaczą symbolicznym 
znakiem: konstytucji kwietniowej oraz buławy marszałkowskie/. Bo 
jakżeż mogą one tolerować znienawidzony „klucz partyjny", który 
przecież miał być zawsze pogrzebany po wprowadzeniu w życie spo­
sobami nielegalnymi owej konstytucji! Czegoby nie zdołała dokonać 
konstytucja, to do reszty miałaby wykończyć partia rządowa (Ozon), 
utworzona pod auspicjami buławy marszałkowskiej Rydza-Śmigłego.

Zapewne trudno jest dzisiaj sprawdzić dokładnie, jakie przeobra­
żenia i przesunięcia dokonała wojna w poprzednim układzie sił poli­
tycznych, Jesteśmy o jednym mocno przeświadczeni. O tym mianowi­
cie, że nowe twory polityczne, jeżeliby sposobem ateńskim bezpośred­
niej demokracji chciały skrzyknąć swych zwolenników, to napewno 
niewiele obszaru ziemi polskiej na taki wiec by potrzebowały. To 
nie umniejsza zasług różnych zespołów ludzkich, które w swoim kółku 
podtrzymują ducha oporu i walki z wrogiem, które istotnie prowadzą 
pracę niepodległościową, Ze względu na warunki życia w konspiracji 
takie mniejsze zespoły pracy niepodległościowej mogą być bardzo 
użyteczne. Lecz trzeba się również zastanowić, jak w tych właśnie 
warunkach konspiracyjnych można zorganizować ośrodek dyspozycji 
kierowniczych, złożony z przedstawicieli wszystkich organizacji nie­
podległościowych. Wszak musiałby to być organ, złożony z kilkudzie­
sięciu osób, bo tyle jest tych grup i organizacyj.

Lecz nie o to głównie chodzi. Kierunki polityczne, które wytwo­
rzyły podstawę dla sformowania Rządu Jedności Narodowej, nie są 
przypadkowymi, ani przejściowymi tworami społecznymi. Ich rodowód 
sięga lat kilkudziesięciu. O powstaniu tych kierunków decydował nie 
przypadek, lecz ze struktury naszego społeczeństwa wynikające pro-
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gram y spo łeczno-po li tyczne,  oraz  swoiste  zasady św ia topog lądow e 
i ideologiczne.

W szystk ie  te  k ie ru n k i  są n a tu ra lnym  w y n ik iem  rozwoju  spo łecz ­
nego w ducbu  dem okra tycznym . Są odbic iem  nur tów  spo łeczno-poli­
tycznych, k tó re  w drugiej po łow ie  XIX stu lec ia  wyżłobiły  sobie g łę ­
b o k ie  łożyska we wszystk ich  sp o łeczeń s tw ach  Europy,

W okres ie  n iew oli  k ie ru n k i  te były g łównymi ksz ta ł tam i polskiej  
myśli politycznej,  zarazem  ośrodkam i dążeń  n iepodległościowych,  
W Polsce  n iepodleg łe j  na  n ich  c iążył p ierw szy  trud  odbudowy p a ń ­
stwowości,  Później ,  o d ep ch n ię te  od w p ływ ów  na życie państwa,  n ie  
p rzes ta ły  is tn ieć  i rozw ijać  się, Dlatego n ie  z cudzej łaski, lecz  dla 
ich  w artośc i  i znaczen ia  odzyskały  ponow nie  w p ływ  na ksz ta ł tow an ie  
życia  publicznego  w Polsce.

N ie w ą tp l iw ie  rola ich w przyszłości byłaby  skończona, gdyby 
z tej wojny  zwycięsko m ia ł  wyjść totalizm, który  n ie ty lko  ze s tron­
n ic tw am i  politycznym i, lecz ze wszystkimi sam odzielnym i o rgan iza ­
c jam i spo łeczeńs tw a  za ła tw ia  się krótko, siłą k u łak a  i obozów k o n ­
cen tracy jnych .  Lecz na  to już się n ie  zanosi.

Stąd  wniosek, że s t ronn ic tw a  polityczne,  b ę d ąc e  na tu ra ln ą  kon­
se k w e n c ją  dem okra tycznego  ustroju społeczno-politycznego, n iem nie j-  
szy głos b ę d ą  posiadały  w przyszłej  Polsce. W yp o w iad am y  to p rz e ­
św iad czen ie  z tym w iększym  poczuc iem  pewności,  jako że jesteśmy 
zw o len n ik am i m asowych  ruchów  społeczno-poli tycz .  w a rs tw  ludowych.

Na tym mie jscu  n ie  zam ierzam y być tylko ad w o k a tam i  ruchu  
chłopskiego. P rag n iem y  bezs tronnie  sch a rak te ry zo w ać  podłoże  n a tu ­
ra lne  głównych naszych s t ronn ic tw  i uzasadnić  n iep rz em i ja jąc e  ich 
w artości  d la  rozwoju  życia spo łeczno-po li tycznego  Polski,

Zasadnicze  k ie ru n k i  po lityczne  w Polsce  p o s iad a ją  około 50-letni 
dorobek. Noszą na  sobie n ie w ą tp l iw ie  rodz im e cechy charak te rys tyczne ,  
lecz  w swej istocie są odbiciem  analog icznych  p rąd ó w  po litycznych  
zachodnie j  E uropy oraz k o n se k w e n c ją  tych  p rzeo b rażeń  spo łecznych  
i ekonomicznych, k tóre  odbywały  się w ciągu XIX stulecia.

T en  szczególny okres czasu, nazyw am y często złotym w iek iem  
ze względu na rozwój wolności i p ra w  człowieka ,  jest znowu ro zw i­
n ięc iem  tego, co zapo czą tk o w ała  W ie lk a  R ew olucja  F ran cu sk a  z koń­
cem w iek u  XVIII. J a k i e ż  to n a jw ażn ie jsze  p rzem ian y  odbyły się 
w owym czasie?

R ew oluc ja  F ran cu sk a  p rz ed e  wszystkim w p ro w ad z iła  na  a rene  
d z ie jow ą  stan mieszczański,  k tóry  g łównie  p rzyczynił  się do re a l izac j i  
zasad  wolności i równości  politycznej.

N as tępn ie  na sku tek  zdobyczy techn icznych  oraz usun ięcia  gospo­
d a rczych  podstaw  ustroju opar tego  na p o d d ań s tw ie  i pańszczyźn ie  
(ustroju feodalnego), odbył się szybki rozrost p rzem ysłu  fabrycznego, 
a w zw iązku  z tym n a ro d z i l i  się now a  k lasa  spo łeczna  p ro le ta r ia t .

Po zn ies ien iu  p o d d ań s tw a  i uw łaszczen iu  chłopi we  wszystk ich  
kra jach  o rgan izu ją  się jako sam odzielna  w ars tw a  społeczna.
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Wreszcie Rewolucja Francuska oraz wojny napoleońskie wydo­

były na światło dzienne nowe dążenia narodów, rozbudziły, ideę na- 
rodościową i zapoczątkowały organizację państw narodowych.

W ścisłym związku z powyższymi przeobrażeniemi, które stop­
niowo od zachodu przesuwały się na wschód, w całej Europie obok 
tradycjonalnych klik szlachecko-konserwatywnych budzą się masowe 
ruchy społeczno-polityczne; postępowy i demokratyczno-liberalny prąd 
wśród grup mieszczańskich, robotniczy ruch socjalistyczny, zrywający 
się do śmiertelnej rozprawy z nowym ustrojem kapitalistycznym, wre­
szcie wyzwoleńcze dążenia chłopów, które również przybierają formę 
odrębnych ugrupowań politycznych.

Oprócz powyższych założeń socjalno-gospodarczych o powstaniu 
stronictw poli tycznych decydowały również nowe prądy cywilizacyjne 
i światopoglądowe. Tak więć nowoczesna idea narodowa powołała do 
życia kierunki nacjonalistyczne, które przeciwstawiały się zasadzie 
walki klas i głosiły ideologię solidaryzmu narodowego. To znowu or­
ganizacje kościołów starały się wcielać zasady moralności chrześci­
jańskiej także w życie publiczne, stąd pod impulsem encyklik p ap ie ­
skich organizują się stronnictwa chrześcijańsko-demokratyczne.

Nienormalne warunki życia polskiego, powodowane niewolą i roz­
darciem narodu, jużto opóźniały naturalny proces rozwojowy w dzie­
dzinie społeczno-politycznej, jużto nadawały naszym stronnictwom nieco 
odmienne cechy.

Przede wszystkim nasze grupy mieszczańskie były zbyt nikłe i sła­
be gospodarczo, dlatego postępowe prądy demokratyczno-liberalne n i­
gdy dostatecznie nie rozwinęły się. Ich miejsce zajmował kierunek 
nacjonalistyczny, który wywierał niezmiernie silny wpływ nie tylko 
na mieszczaństwo, lecz również na grupy inteligencji.

Podobnie jak w ciągu ostatnich przeszło dwudziestu lat przed wy­
buchem poprzedniej wojny światowej, tak również w Polsce niepodleg­
łej zaznaczyły największe wpływy na społeczeństwo trzy główne kie­
runki: nacjonalistyczny, zwany narodowo-demokratycznym, socjalistycz­
ny oraz ludowy. Obok nich trwalszy żywot wykazał kierunek chrze- 
ścijańsko-demokratyczny oraz narodowe związki robotnicze.

Jak  zaznaczyliśmy powyżej, ugruntowanych z opinii społeczeń­
stwa prądów poli tycznych nie zmiotła z powierzchni ziemi kryptody- 
ktatura sanacyjna, której nie można brać pod uwagę jako kierunku 
politycznego o jakimś określonym obliczu społecznym,

Sanacji nie można określić inną narw ą jak tylko półfaszyzmem 
i półtotalizmem, z tym, że nawet w ostatnim ozonowym wydaniu nie 
zdobyła się ona na własne sformułowanie programu skrajnie nacjona­
listycznego, gdyż brała go żywcem od faszyzujących grup obozu na­
rodowego. Tak przeto najmłodszym Piłsudrzykom wypadło zapożyczyć 
program od najmłodszych wychowanków Dmowskiego,

Dlatego też w polskim układzie sił politycznych do wybuchu woj­
ny żadna zmiana zasadnicza nie nastąpiła, przynajmniej pod wpływem
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nacisku  przyczyn  zew nętrznych ,  N atom iast  w n iek tó rych  ugrupoWaiiiach 
jeszcze p rz ed  wojną, w innych  zaś w ciągu t rw a n ia  wojny, rozpoczęły  
się  w e w n ę trz n e  konflikty, k tó re  wynika ją :  z p rz ec iw ie ń s tw  pom iędzy  
n a s tęp u jący m i  po sobie poko len iam i,  z z an ieczyszczen ia  ideologii  p rzez  
obce  wpływy, lub z tego, co się n azy w a  kryzysem doktryny  (zasad 
ideow o  program owych),

W alk a  m iędzy  sta rymi i m łodym i t rw a  do tąd  w obozie  n a ro d o ­
wym, I n ie  jest to w a lk a  o zasady tak tyk i ,  k tó ra  to w a lk a  jest n a tu ­
ra lnym  z jaw isk iem  we wszystk ich  ruch ach  społecznych, gdy prężność  
i en tuz jazm  m łodych znowu p rz ec iw s taw ia ją  się z rów now ażen iu  i u- 
m ia rk o w a n iu  s tarych. Chodzi tu o rzeczy  ważniejsze ,  Młodzi obozu n a ­
rodowego k rzyk liw ie  m anifes tu ją  swój radykalizm , Na czym on ma p o ­
legać?  Czy na rad y k a l izac j i  p rogram u reform  społecznych?  Tego nie  
m ożnaby  zaob serw o w ać  w rad y k a ln y m  nac jonaliźm ie.  Natom iast  chodzi 
mu p rz ed e  wszystk im  o zaos trzen ie  szowinizm u w stosunku do m n ie j ­
szości na rodow ych .  A po d rug ie  w po lsk ich  o k reś len iach  jego dążeń, 
czysto w  t,zw, „prze łom ie  narodow ym ",  czy w „zrywie",  n ie  można 
do jrzeć  niczego innego, jak  ty lko  polskie  t łom aczen ie  hase ł  faszysto­
w skich  i to ta l is tycznych. Nie w idzie l iśm y tego i w obecnej  chwili ,  by 
nasi  r ad y k a ln i  nacjonal iśc i  zdążyli  się już odc iąć  od b a nkru tu jącego  
to ta lizmu. Bo cóżby im zostawało,  gdyby się  na to zdobyli?  R ozp łyn ię ­
cie się w nicości,  lub pow rót  m arn o t raw n y ch  synów na łono o jcó w — 
u m ia rk o w an y ch  nacjonalis tów , k tórzy w sposób w idoczny  nie wyrzek li  

i się do tąd  zasad p a r lam en ta rn o -d em o k ra ty czn y ch .
Innego rodzaju  kryzys można zaobserw ow ać  w obozie  soc ja l is tycz ­

nym. J a k k o lw ie k  i tutaj  p rz ec iw ie ń s tw a  m iędzy t rad y c ją  s tarych a po ­
szu k iw an iam i m łodych  rz u ca ją  się w oczy, to w istocie chodzi głów­
nie  o różn ice  w po jm ow an iu  doktryny  socjalistycznej,  W ojna  musiała  
wzm ocn ić  dążen ia  rew olucyjne,  k tóre  nigdy nie dadzą  się odłączyć  od 
p raw d z iw eg o  socjalizmu. Po drugie  robotn iczy  ruch socjalistyczny od- 
d a w n a  rozbity  był na sprzeczne  k ierunki:  rew olucy jny  socjalizm p a ń ­
stwowy, p a r t ie  soc ja l is tyczno-dem okratyczne ,  k ie ru n k i  syndykalis tyczne, 
bazu jące  g łównie  na zw iąz k ac h  zaw odow ych  itd,

U nas w aru n k i  życia, w ytw orzone  przez  o kupac ję  wyw oła ły  p o ­
n ad to  kryzys robo tn ika .  Klasa  robotnicza ,  pozbaw iona  daw nej  p racy  
zaw odow ej lub m arn ie  w ynagradzana ,  rzuc i ła  się do innych zajęć, 
głównie  do t.zw, szmuglu, by się r a to w ać  od śm ierc i  g ło d o w e j . N aw et  
k o n sp iracy jn a  p ra c a  wśród robo tn ików  jest u trudniona ,  a dzia łacze 
soc jalistyczni,  p rz ew a ż n ie  in te l igenci ,  p ro w ad zą  spory o rzeczy, k tóre  
sam robo tn ik  rozstrzygnąłby w sposób prostszy,

N ależy  się  spodziew ać ,  że bogata  t rad y c ja  Polskie j  Pa r t i i  Soc ja ­
lis tycznej,  k tó ra  zawsze um ia ła  godzić ra d y k a ln ą  w a lkę  o p ra w a  i zdo­
bycze  robo tn icze  ze s tanow isk iem  patr io tycznym , z nas tan iem  n o rm a l­
nych w a ru n k ó w  zadecydu je  o jednoli tym  k ie ru n k u  polskiego rucf u 
socjalistycznego, Można p rzew id y w ać ,  że silny w p ływ  na p rz ez w y e ’e- 
żen ie  kryzysu w obozie  soc jal is tycznym  nie tylko u nas, lecz także
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i w innych krajach, wywrze stanowisko angielskiej partii  robotniczej, 
która zapewne nie pójdzie śladami burzycielskiej rewolucji, lecz drogą 
radykalnych reform społecznych. *

Nie możemy w ramach niniejszego artykułu należycie naświetlić 
przeobrażeń w ruchu chłopskim, których podkładem były różnice mię­
dzy starszym a młodszym pokoleniem ludowców. Odkładając tę spra­
wę do oddzielnego omówienia, na tym miejscu stwierdzimy tylko, że 
te różnice obecnie nie istnieją, a dawniejsze nieco odmienne dążenia 
młodych wyszły na wielki pożytek dla ruchu chłopskiego, gdyż jego 
zasady światopoglądowe, ideologiczne i sam program dążeń zostały 
pod wpływem ruchu młodych znacznie rozwinięte i wzbogacone.

Wniosek główny co do przyszłości naszego układu sił politycznych 
z powyższych rozważań dość łatwo wyprowadzić. J ak  układ ten był 
dotąd wykładnikiem ustroju demokratycznego, tak nadal nim pozosta­
nie, Można tylko przewidywać zgodnie z oświadczeniami mężów stanu, 
kierujących wojną, że nowa demokracja, która ma być także demo­
kracją społeczną i gospodarczą, a nie tylko polityczną, postawi przed 
naszymi głównymi kierunkami społeczno-politycznymi wiele nowych 
zadań praktycznych, nie burząc do gruntu ich dawnych założeń ideo- 
logiczno-programowych.


